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SE R V A  TRZECIA.



ii!liżmy poczciwej sławie, a jako kto może,
Niechaj ku pożytkowi dobra wspólnego pomoże.

K ochanow ski.
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w opuszczonym i opustoszałym klasztorze, nie­
gdyś księży Bernardynów, znalazłem to ��������!"  
����� �� � ��#��  (*), któremu nadawszy niejaki po­
rządek, stosowny do treści tytuł, i przyswoiwszy 
je do mojej ubożuchnej galeryi obrazów, puszczam 
na widok publiczny. Wartość zaś dziełka tego 
do $����� �� ��� �%��� ����&�� ������'���()  będzie za­
pewne , jak 	%������  do �������*

(*) Przedmowa do Baki — Borowskiego.
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stajnie przypadające. Addylament Jasności przy­
czepia się dziś do urzędów, które i brat szlachcic 
nieraz posięga ; a tak wszyscy kontenci. Pisz więc, 
ojcze święty, jakem wprzód dyktow ał... tylko 
ż e . . .  czekaj! Idzie mi o rzecz. Ten pan pod- 
sloli potens w swoim powiecie, a niehardzo mnie 
życzliw y.... jak się urazi za figielek, i weźmie 
to za postpozycyą, gotów mi wzajemnego figielka 
wypłatać, i nasze imprezy sejmikowe, do których 
plany i insynuacye aż z Warszawy odebrałem, 
pomięsza, a właśnie go tym listem zapraszam dla 
porozumienia się----  Pisz w ięc dobrodzieju.' w y­
raźnie.

Zadyktował potem cały list wojewoda dość 
gładko i grzecznie, pod końcem jednak znowu 
namyślać się zaczął, i biorąc pióro do podpisu — 
Jak rozumiesz? ojcze święty! — zapytał — uni­
żonym czy najniższym sługą?

—  A jakbyś JWpan napisał, gdyby nie sej­
miki?

—  Naturalnie, że tylko uniżonym, a możeby 
się i bez lego obeszło.

— No, to ja radzę JWpanu pisać teraz uniżo­
nym: bo podstoli pozna, że tylko przed sejmika­
mi pan wojewoda jest jego najniższym sługą, a 
potem i uniżonym nie będzie.

— Mądrze mówisz, ojcze święty! Stary sejmi­
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Otwarta brama, z świętej Niebios rady,
D la Tadeusza cnot śliczućj parady;
Za którą i sam postępując w tropy,
W olny odprawi wjazd do nieba z Europy.
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subera suberant, subera suberare memento.'1' (*) 
— A toć— pomyślałem— wyraźną daje mi Pan 
Bóg przestrogę. Wojewoda tylko co powiedział, 
że o fatygę sekretarską ze mną pomiarkuje się; 
otoż zręczność i momentum mberarc subera; do­
dawszy do tego wątpliwość pańską, czylim ja tra­
ktował szkoły.... summa faeit— atłasowy żupan. 
Wziąłem więc demestykę papieru i napisałem: 

,,W rekompensę funkcyi sekretarskiej, oraz u- 
„znając przykładną aplikacyę w szkołach inarszał- 
,,ka dworu mojego, JP. Michała Ławrynowicza, 
„assygnuję mu ze sklepu kupca Abrahama w Po­
płochu, atłasu paliowego wcchcie na żupan łokci 
„dziewięć. Datt 178....”

Właśnie gdym ukończył pisać i list pieczętowa­
łem, nadszedł wojewoda.

— A co? ojcze święty! gotowo?—  zapytał.
— Jeszcze tu potrzeba jednego podpisu JWpa- 

na.— I podałem assygnacyą.
Przeczytał, pokręcił głową, ale rozśmiał się, 

z czego wraz sobie dobrze tuszyłem.
— Niechże i tak będzie — rzekł. Zręcznie się 

domawiasz. Ale na cóż lak wiele atłasu? czy nie 
możnaby per abbreriationem? naprzykład łokci 
pięć ?

O  Drzyj łyka, kiedy się drą.
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on na sobie żupan sajetowy u; er dr ogonowy, dobrze 
wprawdzie podszarzany, ale przecież jeszcze nie 
dziurawy, ani łatany; po nim pas choć jedwabny, 
alesłucki i nowy, a na wierzchu kurtkę z takiegoż 
sukna na opaszce, spiętą na guzik srebrny pod szyją.

Nie podobał się taki ubiór krewnemu pana pod­
komorzego, panu szambelanicowi, młodemu sza­
ławile , podpitemu już dobrze i szukającemu za­
tem guza. Obchodził on po kilka razy pana Sta­
nisława, i domawiając wrzekomo do jego zielonej 
kui lki— Strzelczyk!—  powiadał—  dalibóg �������
����� —  Pan Stanisław pokręcał głową i nic nie 
odpowiadał. Tern ośmielony panicz, coraz to gło­
śniej �������������  go nazywał, z różnych stron 
����������  jego figurę; uśmiechali się i drudzy, a 
zatem nie wytrzymał nakoniec i pan Stanisław.

— Panie bracie! Panie szambelanicu! — rzekł 
on— Waspan mnie znasz dobrze; ale że teraz nie 
poznałeś, i nazywasz mnie szlachcica Strzelczy­
kiem , otoż, panie bracie, strelczyk waszeci na- 
strelaje! —  Pan Stanisław niekiedy z ruska zarywa.

Szambelanic chwycił się do szabli. Natenczas 
postrzeżono zwadę, której w tłumie dotąd nie sły­
szano. Pan podkomorzy zgromił swego krewnia­
ka; pan wojewoda uspakajał pana Stanisława; 
ale ten ukłoniwszy się grzecznie, nasunął czapkę 
na uszy i wyszedł.

2**
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Nie bawiąc długo, ruszył się i pan wojewoda; 
już bowiem przerwała się harmonia, której gdy 
na gorącym razie nie sklejono, można było łatwo 
zgadnąć na czem się to skończy. Zaszedłszy po­
tem jeszcze do pana chorążego Norniekiego i do 
kilku innych, wróciliśmy tandem na obiad do domu.

----- »o®-----

� � E� �� � � �� , � � � �
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¿ETan wojewoda zapytał o pana Stanisława, ale 
go niebyło, i we własnej jego kwaterze nienaj- 
dziono; widać, że się gdzieś zaszył, aby nie być 
molestowanym przez wojewodę o zaniechanie dal­
szych kroków z panem szambelanicem; aż oto 
pod wieczór wszedł on insperate do mojej stancyi.

— Panie bracie! Panie Michale!—  rzekł— po­
fatyguj się z łaski )��:�:� do tego buczka, co mię 
�%���-!� $���� nominował. Nowe *�(�!�� staliwu 
dla )�-�!5!�!�� � � #-�?@� Poproś więc jego, aby 
jutro rano, ze wschodem słońca, obaczył się ze 
mną przy $�� F;� na gościńcu ��-�C)$�� �� �%=�  
o <����<� mili; czekać go %��� będziemy z tobą, 
panie bracie! A kiedy nie raczy � :#<�� to wiesz,
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— Nie ma żadnego sekretu pomiędzy nami. 
Mów jak stoisz.

—  A kiedy tak, to i powiem. Otóż przysłany 
tu jestem przez pana Stanisława Swiebodę, pod­
czaszego oszmiańskiego, abym prosił waćpana, 
panie szambelanicu, o honorową satysfakcją za 
krzywdę, którąś pan jemu dzisiaj dopełnił, nazy­
wając go Strzelczykiem, z wyraźną dlań postpo- 
zycyą. Czekać więc on pana będzie jutro rano 
ze wschodem słońca, na rozstajnych drogach pod 
krzyżem, na gościńcu wileńskim, ztąd o ćwierć 
m ili, aby in circuitu juryzdykcyów sądowych nie 
mieć akcyi. Przytem ostrzegam pana, że jeże- 
libyś odmówił satysfakcyi i nie stawił się na wy­
zwanie, (czego się nie spodziewamy), pan pod­
czaszy plac ostrzela, a z panem do spotkania.

— Nie doczekasz — krzyknął szambelanic — 
abyś dla mnie plac ostrzelał! Potrafię ja podczesać 
pana podczaszego.

— A tymczasem — rzekł, chwytając za szablę 
Junosza, szlachcic z traktu zapońskiego (*), za­
wołany sejmikowy zawadyaka — oporządzim pana 
posła.

21

(*) Trakt Zapoński, dziś w powiecie Borysowskim, w guber- 
nii Mińskiej idący, nasiedlony dawniej gęsto drobną szlachtą, 
sławną niegdyś w sejmikowych bojkach.
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i ja rozdzieliłem dwudziestu czterech naszej kapel i i 
na kilka części i rozprowadziłem po kwaterach 
szlacheckich , i pan podkomorzy Sielicki miał swo­
ich muzykantów, i z dziesiątek żydków z cymba­
łami przywlokło się na sejmiki. Z doświadczenia 
wiedzieli oni, że bród i pejsów’ całych nie wy­
niosą; ale też znali i to, że w' kieszenie napakują 
koroiiczyków sowito.

Szlachta wrzeszczała, śpiewała i piła; gdyśmy 
więc około swoich przechodzili, wypadała z do­
mów', krzyczała: „Wiwat pan wojewoda Potocki! 
wiwat!"  Chwytała przytem na ręce wojewodę i 
podrzucała wr górę. Nie opponował się tej sub- 
jekcyi wojewoda, owszem wypijał za każdym ra­
zem po szklance miodu za zdrowie braci szlachty 
i przyjaciół.

Ale gdyśmy mijali domy nabite partyą prze­
ciwną, to i wetowano nas niepomału; jednak 
wszystko mimo uszu puścić trzeba było. 1 tak: 
wyskoczył z jednego dziedzińca, na którym pili 
zapończyki, jakiś urwisz; a poprawiwszy czapkę 
na bakier, stanął przed wojewodą i lak perorował:

� �(��� � �:�� �� �@
��� %�� ��� � ���G
, � � %�� (��� �'���@
H�-(���> � �.����)��
��-�!5%3� *�F���)��@

Ryknęła za nim cała chałastra: — Szlachtę poże-
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gotowiu kilka serwet i misę zimnej wody, okła­
damy zatem całą głowę umoczonemi w wodzie 
serwetami. Wnet gorąca czupryna pana woje­
wody parować zaczyna, ale razem i chmiel wy­
chodzi. Probatum, że takim sposobem trzy razy 
od pory do pory upić się i wytrzeźwić się można; 
a zapisuję to dla pamięci własnej i propłer utili- 
tatem publicam.

Więc tedy po wieczerzy piliśmy u pana Rudo- 
miny lautissime; za każdym wiwatem do dna du­
szkiem spełnionym, brzmiały waltornie i dziewki 
przyśpiewywały chorem i wesoło:

W yp ił, wypił nie zostawił —
Hu ! h a ! nie zostaw ił!
Bodaj go B óg błogosławił —
H u ! h a ! b łogosław ił! etc.

a potem huknęły kurdesza i czumadrychę. Wy­
trzymać już nie można było! Czumadrycha, to 
skoczna nota: więc poły za pas zawinąwszy, wy­
rywali nasi bracia dziewki od waltorniów, i dalej 
w obertasy.

Ja tego uczynić nie mogłem z racy i prezencyi 
wojewody, ależ jednakowo choć na miejscu pod­
skakiwałem: bo i w głowie szumiało, i powia­
dam , że dalipan trudno było ustać. Sam pan 
wojewoda ukonsoloicany nader, całą kieskę rzucił 
na waltornie, a za jego przykładem, ile talarów

3*
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% &�'�����'  przed wschodem słońca, wszedł do 
innie pan Stanisław. —  Panie bracie! panie Mi­
chale! —  rzekł on, budząc mnie rozespanego — 
wstawaj! konie gotowe.

— Ależ mnie prędko powrócić trzeba: bo jak 
się obudzi wojewoda, pewny jestem, że zaraz 
zawoła; tein bardziej, że dziś reassmnpcya sej­
miku.

—  Nu la, bratku, za kwadrans będziemy na 
miejscu. Wiem przez moich szpiegów, że Jeśpan 
szambelanie bez zawodu stanie na placu z kilku 
swemi adherentami, nie będziemy więc długo 
czekać. Sama zaś sprawa. . . .  nie pociągnie. . . .  
nadzieja wr � ��� � i w Harasimie.

Przypasałem więc i ja moję Eliutkę — szablę 
Augustówkę, którą mam w prezencie od pana 

T uszyńskiego , starosty brasławskiego, zięcia pana

• *
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ich, Panie odpuść, szatan prowadził, i może 
wszyscy razem na mnie napadną. W takim razie 
ja oprę się o krzyż, i krzyżem ich przeżegnam; a 
ty panie bracie, pilnuj tyłu.

Nie tak wszakże się stało. O kroków kilkanaście 
zsiedli z koni wszyscy, a sam jeden tylko szam- 
belanic dobył szabli i bez pamięci leciał na pana 
Stanisława. Ten wyrwał z ziemi Harasima, pod­
jechał z przysiadkiem; a kiedy to podjął się ra­
zem i dźwignął potężnie!... furknęła w powietrzu 
i odleciała precz szabla szambelanica, a sam z im­
petu padł jak długi na ziemię.

— A co? panie bracie!— rzekł pan Stanisław— 
— ustawaj! na pieczach kryta rabie niebudu.

— Pogodziinsię, panie podczaszy!—  rzekł po­
wstając szambelanic.—  Zgoda! zgoda!— krzy­
knęli jego sekundanci— masz satysfakcyę, panie 
podczaszy!—  Zgoda! panie Stanisławie!— rze­
kłem i ja. — No, to niechaj sobie i zgoda— po­
wtórzył pan Stanisław, chowając Harasima do po­
chew. A druhi raz, panie bracie, nie zaczepiaj 
strelczyka, bo Waszeci nastrelaje.

Znowu krzyknęliśmy:— Zgoda!— Uścisnęli się 
adwersarze, i wszyscy w najlepszej komitywie, 
dziękując B ogu, że obeszło się bez szwanku, wró­
ciliśmy do miasteczka.

---- » » W t  g i i - C ł « ----
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za drzwi i zaordynowałem wszystko podług dyspo- 
zycyi pańskiej.

Obok pana wojewody usiadł z prawej ręki pan 
pisarz litewski, a z lewej, pan podkomorzy Sie­
licki. Pełniąc moję powinność, obchodziłem siół 
dokoła, pilnując porządku i zbliżając się często 
do wojewody, a nuż czego nie rozkaże?

Jakoż pod koniec obiadu, rzekł on do mnie: 
— Ojcze święty! chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj. Ja tylko jeden zrozumiałem co to 
znaczy. Jest w sklepie wojewody kapitalne stare 
francuzkie wino, które pachnie chlebem razowym; 
od zapachu więc tego nazwał on je chlebem po­
wszednim, choć a festis tylko i na dobitkę poda­
wać go każe. Miałem ja wprawdzie między moją 
prowizyą sejmikową kilkanaście gąsiorków i tego 
chleba powszedniego, ale schowałem je aż w ko­
minie w alkierzu: bo rozumiałem, że sejmikowa 
sprawa obejdzie się i bez tego spccyalu. Poznałem 
zatem po zakroju, że cóś ważnego nastąpi, gdy 
od tego zaczynamy, na czein zazwyczaj kończy­
liśmy.

Wybrawszy więc kielich średniej miary, (bo 
największy połknąłby dwa razem gąsiorki), pod­
niosłem go na tacy wojewodzie, a hajduki nieśli 
za mną chleb powszedni. Powstał pan wojewoda,

53

5**



09

	� ��2����� $���$�� �����$��D � * "��	��� D �"�����D�
'6&� P	��	��	�%�&� ("���	���� �� ������  �!	�$	�� ��8
� � �� �@D �3�������$�� �����# ����� ������	�%���D�
P���"���� � �	�	�$�� ��$� D��'����) � �!"#�	�	� �	?�����8
���� ��� ������ �	�H� ��$� ����� $	�� ����$	��2�� ��������
�	��	���H� �� ����� �������� ��$� P��	��"����	�� 	�
"������  �����2�� ����$� "�� �$���� �	���	� �	������������
�� �	?���2� !	��2� �	���?�	2@�D� 	�#'� 7�&���5E �� �"�8
%$2��  �1� ��!	��� ��>�	� �� ����"����  ��# � �����
����	� ��O��	���� 	� $�%"� �	1� ������ � ������� ����8
����� �	?�  �� !���� ���%�� 	� ���.���(� � �����2���
�"������ ��$���"��	�� ��������$		� ��%�� �"��>�	��$�%��
�����# ����&� ("���	���� �����>$	�����%�� ��$��
���� ��� �	?�� �� "?��� ������� ��>�	� ������ �� ��:�
����	�� �!�>�� ����� ��������� ��0�'������ � �� ����8
�# ���	��� �  ���  �	>� ������ � � �	>� $	������ ����
'6&� ��������$��	� ������	���&

'����� ��$� ������ �� �"���2����� ���	�"� ��$� � �
��$��P��	��"����	�%��� � �	���?������� ���2�� �"��8
�	����� 	� �� $2� "?�2� �  ��2�� %�� ��$�� D��'�������) �
 "�%2� �� $	#��� �� %#"?� �	��	��� 	� �"���$2�@

D�6	���� ��������$� ������	�� �	����� E � � ��&&&�
	� ���	�&

*�!"��	���� �"2!�� 	� ������� �� "����� (	���"��	�
 ��� ����?� $��  �	� �	O��&

(�$� P	��	��	� ���������	����� �� ��� �"�����2���"��:



00

�	���� �� "?���� �� ���� ��� ��� ���"��� %"������ �	?�
���$?��&&&&

3	��	��� �"���2�� � � ������ �� ��$� D�'�����%��� �
	� ���� ����� ����#"���� � "��	�@� �	?�� �$���� �"2!��
	� �����H� ����� ����  ����� 	�  ������ % �� ��$� P	��	��	�
��	�"��2�� �� ���� ���"�� 	� �2���� "�����  �� �$	�@� D�
��$	�� ��"�������� �"���?� �� �	��	��&� D � (� �����
$���$�&

'������� %?>�	��� ���� ��� �	?� ����������� % �� ���	���
�#�	1� �"���?� $�� �� �	?����$	�� ��� �?� $	���� �	�$2�
%� $�>1&� ("���?� �$	��$	��� $	��������!�� ���� "��8
�$	��� % �!�� ��� <�"��$?� � �!"�$��� 4�� ��� �$�����
� �	?��$�>1� �� �����	���� ��"���� !�� ��!�� !���
������� $������ �"���	�$	�	���� �� $��� 8����(���) �
(� ���) � ���	� �	�1� �"��!��� ��� ��$� P	��	��	� ���$��
������ 	� %� $�� �!������&

V� ��� �	?�� ���#�	1� �#%�� �$�� 	� $	��  ����8
������� ��%�� ���&��'�'�� �< � ���O����� %��>$	��� 	�
�"����	������ !�� �$���2�� � "��	�� '6&�P��	��"��:�
��	�%��� %� $�%��  �%$	��"���� �� �"������%�� ������
�����# ����� ������	�%�&�D� � �%��1 � D� �"���$?8
�	>��� �������� ����$�&� G � �"2!� 	� ������ ��� ��$��
 "����&� (�$� D�'���������� � �� ��%� ��������� ���%��
$	�� �#�	�� �	����� ������ �	?� ��"����	�� ���$	����
�>�	������ 	� �2�	�	� ���"?���&

(� ����� �	?���� �	��	��#��� ��� �� �������� ���� 	�
����� %?���� �	������ ����2��$�� "����� 	�  ���$���%�



56

kasztelana, i dla przyszłego posła. Jeden pan 
Reut, siedzący pod końcem stołu, nie powstał i 
nie łączył się do naszej ochoty, a siedząc nad 
kulszą indyka, pokręcał tylko głową; ale gdy 
ktoś z tłumu wykrzyknął: — Zdrowie pana Brzo­
stowskiego, drugiego posła naszego! Pan Reut 
nie dotrzymał i zapytał: —  Cóż to? mości pa­
nowie! czy już po sejmikach, że ohwoływacie 
posłów ?

Nie słyszano w tłumie tej tanquam protestacyi 
jego, ale pan Stanisław siedzący naprzeciw, spoj­
rzał nań z pode łba, i zcicha ale dobitnie rzekł: 
— Chapaj Reut miasa! — Coby z tych allokucyi 
między nimi wynikło? możeby przyszło znowu 
do Harasima, bo i pan Reut nie daje sobie grać 
po nosie; ale kłaniając się uprzejmie wszystkim, 
pan Sulistrowski nie spuszczał z oka nikogo; po­
strzegł on już pierwej, że pan Reut nie przyjął 
podawanego przeze mnie kielicha, i poznał widać 
po minie co się święci. Nieznacznie więc prze­
chodząc tłum , zbliżył się do pana Podwińskiego, 
szepnął mu cóś na ucho; ten znowu zbliżył się 
do pana Reuta , szeptał mu długo i poprowadził 
go za sobą do alkierza, do którego wszedł wprzód 
pan Sulistrowski.

Pan Stanisław mrugnął na mnie, ja na niego, 
i gdym się doń zbliżył, rzekł do mnie zcicha:
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— Prezentuj broń!— krzyknął on ujrzawszy na 
ganku wojewodę, i machnął pałaszem na dwa tę­
py— udało się; potem— l)o nogi broń!— tonie 
bardzo kupno poszło.— A teraz nabijać ?—  ale za­
gniewany Piekarski że nieraźno spuścili broń do 
nogi, dodał zcicha:

— No, poczekajcie tylko!...— Więc zaczęli po- 
czekiwać. Piekarski znow u:— A nabijajcież! niech 
was piorun trzaśnie!— więc nabili.— Gotowo? 
Gotowo! — To znowu— Na ramie broń!— i stoją 
czekając hasła.

Tymczasem pan wojewoda, do którego i ja wró­
ciłem, na ganku perorował, i ogłaszał przed szla­
chtą kasztelaristwo pana Sielickiego ohok z nim 
stojącego. Więc na skinienie pańskie wykocić wnet 
kazałem między tłum kilka beczek miodu i toczyć 
do cebrów, Nie trzeba się było troszczyć czem pić 
będą, ho wszystkie z całego Uszacza półgarnców- 
k i, kwarty i kwaterki żydowskie były w kiesze­
niach u braci szlachty; a niektórzy nawet z do­
mu cynowe kubki na sejmiki przywieźli. Zaczęli 
się więc hojnie raczyć naszym miodkiem.

Pan wojewoda kończąc oracyę, w której, pra­
wdę mówiąc, najczęściej było słychać „ojcowie 
święci" a której słuchała szlachta z otwartemi gę­
bami — Wypijmyż— rzekł— zdrowie nowego se­
natora JW. kasztelana połockiego ! Apel!...—  Pie-
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jeszcze raz wszystkim grzecznie, siadł do kocza, i 
tyle my jego widzieli.

Ale co dziwno było wszystkim, że z nim siadł 
i pan Reut, niedawno tak zawzięty przeciwnik. 
Teraz dowiadujemy się, że pan pisarz litewski za­
wiózł go do dóbr swoich w Oszmiańskie, i tam 
ożenił z panną Czechowiczów ną, krewną swoją, 
bogatą i piękną jedynaczką, sam nawet spendu- 
jąc koszt na huczne w Szemetowszczyznie wesele. 
Dajże B oże, ahy pan łowczyc, nie zostawszy po­
słem, podług własnego kazania, nie stracił p. in 
connuhio i nie został tym co zostanie.
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P O  S E J M I K A C H .

VI I I .
fj^Toż to takie odbyliśmy sejmiki. Siedzimy teraz 
w domu. Pan wojewoda zdrów; nosi w kiesce za­
miast sporyszów grankulki, które mu z ramienia 
wydobyto; a gwiazdę srebrną, która go ocaliła, 
odesłał do Wilna na wotum do Ostrej Bramy.

W codziennym zwyczajnym trybie naszego ży­
cia, niema co do zapisywania w tym moim raptu­
larzu, który jakoś polubiłem sobie. Już mnie cóś
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.&
Dum recte vivis, non curas verba malorum.
Gdy życie twoje cnotliwe, nie dbaj na mowy złośliwe.

� �

Orunia si p e rd a s , fam am  servare memento!
Jeśli postradasz w szystkiego, broń sławy honoru twego i

,&
Fac bene dum vivis, post mortem vivere si vis.
Czyń dobrze za życia twego, dojdziesz spoczynku wiecznego.

9&
E st labor ingratus, quem praemia nulla seguunlur.

Niemiła jest taka praca, za którą nie bywa placa.
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Goto, to wielka prawda: ja sam bardzo nie lu­
bię, kiedy mnie za jaką dworską usługę, pięknym 
pańskim ukłonem, a nie pasem słuckim płacą. Pi zy 
zręczności nie zaniedbam użyć lej mądrej sentencj i.

5.
Crescil amor nurami�� quantum ipsa pecvnia crescit. 
���;� *��(�3�� � *�� .  � � �� ��3!<:� )%���(��� ������

Zdaje mi s ię , że tu ksiądz Maciej chybił ka 
dencyi.

6.
Nobilitas morum, plus valet quam genitorum.
�%�� ��� *�3$(�� �.  ! � � :��� %�$�� )�3� )�-�!5!�!�� � )%�:��

7.
Inutilis quaestio solvitur silentio.
�%�� . ��� � ��� (�<��� ��*��������

Już (o przysłowie dawno znajome, i póki świat 
światem, nie wyjdzie pono z mody.

� .

Non agnoscitur bomnn, nisi omissum.

� ��� � !��'�� *��.3�����  �� �%�(!��)� %�'�� F�?;:�� �

9.
Cum fortuna perit, nullus amicus erit.

I� � �-�� *�� *��$��� %� �*�� :�!��-� ����$��

�� .
Verba ligant homines�� caelera animalia funes.
J;���� )?�� �� ��� �($;:=�� �� ����3� *�� ��� � $�3*;:=�
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14.
Hospes non inuitatus, recedit saepe ingralus.

Gość na bankiet nieproszony, nie bardzo bywa uczczony.

15.
Exeat ex aula , qui cupit esse plus.
O pobożność przy pokorze, trudno bywa w  każdym dworze.

To fałsz Mówią wprawdzie, że teraz na w iel­
kim świecie niedowiarki i farmazony coraz się 
mnożą, a za to nawiedzanych i czarowników uby­
wa ; ale ja nie widziałem jeszcze nigdzie takiego 
zgorszenia, i daj B oże nie obaczyć. Tu u nas ks. 
kapelan codzień mszę w kaplicy ogrodowej mie­
wa; pani wojewodzina z córkami i wszystkiemi 
rezydentkami respektowemi jej słucha; pan wo­
jewoda chyba bardzo zajęty, to ją w dniu powsze­
dnim opuści, lecz w niedzielę nigdy. Niechżeby 
który z nas dworskich spóźnił się lub nie przy­
szedł! pięknejby oracyi posłuchał od wojewody, 
nie licząc jeszcze ks. Macieja, który striclissime 
pilnuje, aby wszyscy we dworze rano i w wieczór 
mówili pacierze, i leniwych ku służbie Bożej go­
rąco napomina. W każdym dw orze pańskim, ten­
że sam praeter propter znajduję porządek. Zdarza 
się wprawdzie czasami u jakiego młodego panicza 
widzieć i posłyszeć jakie bałamuctwo; ale zwykle 
gdy młode piwko uchodzi się, to i ojcowskie oby­
czaje wracają do ścian ojcowskich.

69



JO.

70

,��� %$�$�� %$���� � ���2� ���� � � �#� �� �� �� � � � �#����������

�� :�$�� � $%�� *�� )%�:��� %�$�� � )�3� )��� )%�:��

17.
3��� �$�'��4�� ��� "$� ��$�� ���+���� �$�'����� ����

� �� � %�$��'�� (��� � * ;#! ��� $%&� � )�3� (�� , �� ' � � )*;#!��

Proszę uniżenie ! a kiedy jaki zbolały chu- 
deusz, spuściwszy się na Pana � � � � �� woła, że go 
� �� � opuścił, to nieraz mu odpowiadają: 5 0 � na 
coś się na Niego spuścił? —  Jakże tu pogodzić 
le contraria? pono najlepiej w ierszem nieboszczy­
ka kasztelana Tryzny.
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E x Ubro dodus quolibet esse potest.

M ędrzec to nie tę g i, co ma rozum z księgi.

W szkołach jeszcze nasłuchałem się lej sen- 
łencyi; tylko tam mówiono : — E x libro docłus, ex 
capite stultus. — Bodaj to i na mnie przypadnie, 
gdy tą cudzą łaciną sztukować się będę.

28.
Quae feceris parentibus, eadem a liberis expeda.
Jako ty  rodzice sw oje, tak cię uczczą dziatki twoje.

29.
Villus argentum auro, virtutibus aurum.
Podlejsze srebro od złota , nad złoto zaś droższa cnota.

A toby złotemi literami wypisać trzeba na bra­
mach bogaczów naszych.

30.
Feriunt stimmos fulmina montes.
W  najwyższe góry bije piorun z chmury.

I o tćmby im pamiętać nie wadziło.

31.
Dum veneris Romain, romano vivito more.
Kiedy siądziesz między wrony, tak też krakaj jak i ony.

Jakby to Rzymianie wronami byli. Kompara- 
cya wcale nie piękna; i należało ks. Maciejowi po­
łamać sobie głowy, a zamiast podkładania tego



starego przysłowia, ułożyć sprawiedliwy sens tej 
sentencji.

32.
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35.
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36.
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Otóż znowu dwa przeciwne zdania , które po­
godzić można szlacheckićm naszćm przysłowiem: 
— Choć ubogo, ale chędogo.

37.
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,7&
Contra vim mortis, non est medicamentum in hortis.

Przeciw srogiéj Libitynie, niema rady w medycynie.

9Y&
Cur multum peccas, s i multum vivere curas ?
N ie  używaj nadto św iata , gdy chcesz żyć Matuzalowe lata.

9.&
Lingua est indicium animi.

Poznać zaraz z mowy, jakiéj kto jest głowy.

9C&
Scriplurarum autor, scribenti sis fautor.

Kiedy sam pracujesz sty lem , nie bądź dla drugich Zoilem.

9,&
Verbis, ut nummis utendum est.

Ostrożnie i wedle miary szafuj słowa i talary.

E�����2 "��� ��	2����&�I��	��H� ���	��� $	���	� ����8
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�2 �� ��� ������ %����� 	� ������ !? �	�� �	����O&

99&
E x magna coena, stomacho f i t  maxima poena.

Za smaczne w wieczór frykasy, w nocy z brzuchem obertasy.

90&
Jejunus stomachus raro m igaría temnit.
Gdy się dobrze brzuch przepoáci, nie wybiera z chleba ości.

Q9



9\&

Q0

	$��� ������� ���%���� #�@�� ��� �� ������ ���%���

� � � �.������� (��� * � �  -� ' � :�� �-��% )�=!� $��$&�� .��'�:�

9Q&
	$��� ����� �$���� ����� ��������� � ��� ��� ���  $�����

�  .�� �� '�#<� �(��� %���!��'�� (��� ��-�� ��:=� )��!�(�'��

9/&
>$�*�� �$����� �� � �� ��� *������� %��$������ �$������

�?; '�� � � � � �� *�&F(�� )?� � � �� �� (��$�&%$=� !53<� '�%����

97&
0%����� $''������� ���� ���� ����%����$� �������

� ��� �)�����)�� *�� �. ��)�� � � �� �� (����  #-F�� �� F��(<:� �� ������

0Y&
����� ��%$���� �$�� ����� � � � ��� ��� $���

�%�� (��� !5!�� *��! � � ( ��#<�� %�( � ( �� � � � !��'��:�#<�

I��2�� ���	� ������ ��$��$��#��� $	������� ��  �8
���"����� �����B�� �� ���� $����� �� ���"��!	�� 	� ����
����� � �����1� ���$�&� ("���	��?� ��������  ������$	�8
��#"�� ����������� � �� ��	?%	� ��$�� ������ �&&&&

-�� �	���$�>�	�� ��"�� �� �"����� �� ��$���"�8
��	���� �� $�� �	�"������ �� ������������ $���?����@



76

9��������

IX.

........Pan wojewoda lak fulminował, że � -�  wie
coby się ze mną stało; możeby w zapamiętałości 
zapomniał nawet, żem ja szlachcic równy jemu i 
be7ie natus! gdyby Opatrzność nie nadesłała ry­
chłego sukursu. Przybył pan podwojewodzi Po­
tocki Korsak, przyjaciel i admirator wojewody, i 
przerwał jego zapędy. Jeszcze oni z sobą nie skoń­
czyli powitania, gdy ja, wymknąwszy się z pała­
cu przez kredens, zabiegłem tylko do swojej stan- 
cyi, chwyciłem z kołka Elżutkę, z kuferka kieskę 
z kilką talarami i jednym dukatem węgierskim, 
z wizerunkiem Matki Boskiej; a że z wierzchu 
leżał i len mój raptularz, więc i onego porzucić 
nie chciałem, i nie mogłem: bo gdyby wpadło w rę-
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co wojewody, com powyżej o nim zapisał sobie (*), 
lubo to szczera prawda, nigdyby mi (ego nie da­
rował. Wziąwszy więc jedno i drugie za nadrę, 
i resztę chudoby zostawiwszy na wolę Boską, po­
biegłem co żywo do stajni. Tam dopadłszy konia 
osiodłanego, (bo zawsze jeden gotowy stał na po­
syłki), i powiedziawszy stajennym, że za pilnym 
a ważnym pańskim interesem muszę lecieć do mia­
steczka, (a miasteczko nasze tuż za groblą), ru­
szyłem z kopyta za bramę. Tam skręciłem na pra­
wo drogą do �B�0����&�  (* **); to sześć mil diabel­
nych; i lubo już zmrok dobry padał, a wkrótce 
i noc dość ciemna nasunęła się , ale mnie skry 
sypały się z oczu, a strach pogoni dodawał śmia­
łości. Koń sieczony kańczukiem leciał po gościń­
cu ile miał sił, ale do końca nie dotrzymał niebo­
rak! jeszcze było z pół-mili drogi, gdy on padł 
bez duchu, a ja kulkiem z góry oparłem się aż na 
ziemi; że nie skręciłem karku, był to cud miło­
sierdzia Bożego nade mną. Zawędrowałem już te­
dy piechotą do klasztoru ojców Karmelitów; sza­
rzało się na dzień, gdym do kościoła się dostał;

( ')  To właśnie wydarto.
(**) 7@A%$���— miasteczko teraz w powiecie Dziśnieńskim, 

w gubernji Wileńskiej.
7� �
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Ledwo pod wieczór mógł mnie dobudzić się- 
przeor: fatyga i flaszka jak w letarg mnie wrzu­
ciły .— Wstawaj, panie Michale! — zawołał on— 
czas myśleć' o podróży. Szukają waszmości, a 
rozparty biegun wojewody na gościńcu dał po­
szlakę, żeś wpadł w nocy do miasteczka, i natu­
ralna ������ � � , żeś tu za furtą. U�����  nie 
trać serca. Pomyślałem o bezpieczeństwie twej 
����&� ��� �*  Ale dokąd myślisz się udać?

— Sam nie wiem — odpowiedziałem — zdaje mi 
się, że najbezpieczniej będzie do najbliższego wo­
jewódzkiego miasta, gdzie mnie, jako szlachcica, 
ani ująć, ani prześladować nie będzie mógł wo­
jewoda.

— Więc do Mińska -  rzekł przeor.
— A chociażby.
To i dobrze; ale cóż tam sobie poczniesz?
Co Bóg da. Na chlebie, zda mi się, nie zbę­

dzie człowiekowi, który pracy się nie lęka, a 
dworów i [tanów jeszcze chwała � ��� � mamy.

— A gdyby kap tu r? .. .
— A to dla czego?
— Dla zbawienia duszy, dla pokuty za grzechy 

i dla spokojnego kąta na starość.
— Ha! gdybym to był pewnym, że będę przeo­

rem Głębockim: bo tu ichmość podobno kilkaset 
chat m acie!...
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raz spojrzałem się we źwierciadełko, i pewny 
byłem, że nie tylko drudzy, ale i ja sam uieła- 
twobyin siebie poznał. Siedziałem więc już tylko 
spokojnie na zedlu, ani się poruszyłem, rozwa­
żałem moję biedę teraźniejszą: różnicę między 
kuntuszem i habitem, między pasem litym słuc- 
kim a pasem czarnym skórzanym zakonnym, mię­
dzy karabelą a koronką; spojrzałem na moję 
Elżulkę w kącie stojącą, przepamiętywałem i re- 
gestrowałem w myśli moję chudobę szlachecką 
w kuferku zostawioną, gdy posłyszałem dzwonek 
Silentium, i wszedł ksiądz przeor.

—  No, ojcze Michale! —  rzekł on, oglądając 
mnie ze świecą z nóg do głowy. — Cóż to wasz- 
mości? łzy na oczach? Wstydź się! Powrócisz 
znowu do tak ukochanego przez ciebie świata, 
kiedy za nim tak tęsknisz; w Mińsku zrobisz 
z sobą co zechcesz; nie płacz więc jak dziecko. 
Oto masz obedienłią in scriplis, którą okażesz, 
jeżeliby kto cię zaturbował na drodze; pamiętaj, 
że się nazywasz ksiądz Bonawentura Bobakowski, 
kaznodzieja posyłający się z naszego głębockiego 
klasztoru do klasztoru mińskiego: tak stoi w obe- 
dientii. A to list ode mnie do naszego tam przeora, 
który zaszyjesz w szkaplerz, a oddasz mu in oc~ 
cluso. Nakoniec oto masz na drogę —  rzekł, sunąc 
mi w rękę kilka talarów bitych.
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Ł O S T A J E. O

X X X I V .
N akopałem znowu moje złotko i ruble w tabace 
głęboko, nauczony niedawni) experiencyą, że no­
sy maroderów na tabakę se bon! ale kruszcu 
pod nić) zwietrzyć nie mogą; i wlokłem się, zbli­
żając się codzień do Bienicy. Baranów zebrało się 
kilkanaście, i miałem nadzieję dostawić ich w ca­
łości księdzu professorowi lnfimy.

Juzem się pod Krewo podbierał, i wjechałem 
w leśne i pagórkowate okolice, między któremi 
i samo Krewo sytuowane, gdy postrzegłem po 
wzgórkach i dolinach rozrzucone gęsto dworki, 
przy niektórych ogródki, przed niektóremi sadzaw­
ki, niektóre nawet z ganeczkami, a przy każdym 
zabudowania gospodarskie, mniejsze od pańskich, (*)

(*) Nazwisko okolicy kraju w powiecie Oszmiańskim, zamie­
szkanej przez Tatarów.
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większe od okolicznej szlachty, z którą znam się 
od dawna. W pośrodku nad strumieniem kapliczka 
z kulistym dachem i jedną z boku wieżyczką cien­
ką. Zdziwiłem się jednak, że i kapliczka i wie­
życzka bez krzyża.

— Już blizko Bienica,— rzekł Jaś wiozący mnie — 
tylko półtory mili. To _����(�*

— A cóż to za _����(�-
— Tu na _�����  mieszkają U���� *  Olo dworek 

pana rotmistrza T'���)  tamten pana porucznika 
������%����&�)  tamten przy meczecie, to ich 4�'"  
� )  a ten przy naszej drodze, to największego ich 
Murzy, majora �����������'���*  My tu często by­
wało z tatulą na robocie rymarskiej bywaliśmy, nim 
mnie on do klasztoru nie oddał.

— Ha!— pomyśliłem sobie— więc niema po 
co do muzułmanów» zajeżdżać. Mijaj— rzekłem do 
Jasia.

Mijaliśmy więc dworek pana �������)  gdy un 
sam powracając z pola spotkał nas przed swojemi 
wrotami, i— stój!—  zawołał.

— Niech będzie... upadam do nóg!— zacząłem 
z nałogu, dokończyłem postrzegłszy się.

— Na wieki wieków... kłaniam uniżenie!— od­
powiedział uśmiechając się.— A dlaczegóż to mi­
jasz poczciwych ludzi i sąsiadów ? boś pewnie 
z Bienicy.

� � **
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— Hej Ajeszko!— zawołał wchodząc do sieni, 
a na to wybiegła w jubce tarletanowej młoda et 
quidem jak na latarkę, ładna dziewczyna. Stro­
piła się nieco, postrzegłszy mnie.

— Oto moja jedynaczka— rzekł pan major.— 
Nie lękaj się, córko! Mamy widzisz gościa, więc 
drugą kopę kołdunów wsyp do rądla. A tymcza­
sem napijem się wódki. Mahomet zabronił nam 
wina, miłościwy księżulu! ale o wódeczce w Al- 
koranie cyt! A zatem my winu dajem kwit, a 
wódeczkę i luleczkę ciągnieni sobie po troszeczkę. 
Pi oszę na tę stronę do mojej izby, 1 >o tam po wa­
szemu klauzura, a po naszemu harem.

— Jakto?— zapytałem— więc jegomość utrzy­
mujesz seraj?

— Oho! przeląkłeś się! A gdybym i utrzymy­
wał, co waści do tego? Wszak gdybyś w moich 
oczach jadł szynkę, jabym nic na to nie powie­
dział. Ale uspokój się? my doświadczyliśmy, że 
z jedną kobietą często trudno dójsć ładu, a cóż 
dopiero gdyby ich mieć tuzin! Tam stancya mo­
jej córki i nic więcej; a jam wdowiec.

Weszliśmy więc do izby pana Amurata. Pier­
wsza obszerna; stół dębowy na środku, zedle na­
około. Druga maleńka, tam łóżko i na ścianie 
wojenny rynsztunek pana majora. Między tym zdzi-
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Jakoż wnet weszła panna Ajesza z przyborem 
stołowym, a za nią służąca wniosła runtową mi­
sę kołdunów. Smakowita woń rozeszła się po izbie. 
Zasiedliśmy we dwócb tylko, bo ze zwyczaju ta­
tarskiego, rodzaj żeński osobno stołuje się, a słu­
ży do stołu mężczyznom, jakoby panom swoim.

Wyśmienite! magni saporis kołduny! Odjeść 
się i odchwalić się ich nie mogłem, a gospodarz 
prośbą i przykładem zachęcał. Jakoż misa się 
wypróżniła, i popiliśmy dla konkokcyi wódeczką.

Wstawszy od stołu, podziękowałem Bogu po 
swojemu; pan major jakby tego nie widział: po­
tem i jemu samemu; a po takim bankiecie, nie 
długo czekając, poszliśmy oba spać do odryny, i 
już słońce dobrze za południe przeszło, gdyśmy 
się ze smacznego spoczynku obudzili.

— No, teraz, księżulu, dam ci barana pięknego 
na pierwszą znajomość.

— A więc tu na Łoslai nie widzieliście marode- 
rów francuzkich, kiedy jeszcze są barany?

— Oho! jakto? tak blizko traktu żyjemy, a więc 
zawitali oni i do nas. Doczekałem się w Witoł- 
dówce dawnych znajomych, bo poznałem się z Fran- 
cuzami na przeszłych wojnach. Ale przyjęliśmy tu 
ich po tatarsku i po żołniersku. Trafiła kosa na
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— Aj, bo go niegdyś, jako szlachcic, przy 
boku nosiłem.

— Oto go masz— rzekł, zdejmując z kołka i 
obnażając z pochwy. — To moja sukcessya po ojcu 
generale Bielaku. Wart być obok łuku Kara 
Mirzy, bo był w ręku nieodrodnego odeń potomka.

-— Prawda —  rzekłem — klinga prawdziwa tu­
recka, ale osada i furdyment nasz.

—  Tak, bracie! —  odpowiedział Amurat — 
takie pałasze nosim przy boku, i sami takimi je­
steśmy. Rozumiesz?

Patrzałem mu w oczy, które się nagle zapło- 
mieniły, i rzekł dobitnie:

— Tak! Tatarskie prawe i ogniste serce — to 
klinga! Szlachecka mowa i głowa — to furdyment!

Wtem Molna zaryczał na meczecie; pan Amurat 
szedł na modlitwę; i pożegnaliśmy się ad felix 
videndum !

�� J� �� a � �� �� ��

RRR��
� E F' � � � pod zachód słońca, gdym się wybrał od 
tego zacnego muzułmana. — Półtory mili przebędę

� � � �� � � � �� BG
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k sią żą t, zaufany w ich protekcyi, a zatem  niepomyślny 
dla Sapiehy kolega.

Sapieha znowu, zapewne z przezornej myśli zare- 
assum ow aw szy trybunał, jedzie  do domu. Zastępuje go 
w prezydencyi Morykoni vice-m arszałek a deputat Wił­
kom irski. Nazwisko i cudzoziemski ród jego, lubo da­
wno w kraju  zabyły, podnieca pychę rozhukanego śm iał­
k a , niemogącego sc ierp ieć , że siedzi niżćj od cudzo­
ziemca, a co g o rsza , że ten rozumem, znajom ością pra­
wa i roztropną stałością  dostojnego i mądrego urzędni­
ka przew ażnie w pływ a na zdanie kolegów i utrzym uje 
powagę trybunału , a upokarza W ołodkow icza napomin- 
kiem, przestrogą i samem naw et pobłażaniem  jego sw a­
woli.

W takim  stanie rzeczy i rozdrażnienia, zdarza się 
spraw a jakiegoś koligata W ołodkowiczowskiego, w któ­
rej w yrok , mimo próśb i gróźb jeg o , nie padł mu po 
m yśli. D otknięty do żywmgo, a podżegany w zaw zię­
tości i pijatyce przez dobraną hajdam aków  d rużynę, 
nachodzi on trybunał.... spełnia się szkaradny exces!

W ielkie i powszechne było w zruszenie um ysłów , 
wzbudzone niesłychanym  dotąd takim  wypadkiem . W y­
stępek główmy i nadzwyczajny w ym agał rychłej i su­
rowej kary , bo targnął się na spokojność i bezpieczeń­
stwo u rz ę d u , piastującego w łasność i losy w szystk ich , 
a co n a jg o rsza , przykładem  ośmielić mógł bezprawia i 
gw ałty  w k ra ju , w którym  praw a codzień w swej sile 
i powadze słabły.

Lecz z drugiej strony, sam a nadzw yczajność w ystę­
pku trudnćm  czyniła zastosow anie kary , zw łaszcza nad 
człow iekiem , którego szerokie związki fam ilijne, sto­
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sunki popularne, nakoniec protekcya domu Radziw ił- 
łowskiego osłaniały. T argnąć się więc na to w szystko 
niełatwo było, a zatem  i trudny środek pogodzenia tych 
w szystk ich  względów z praw em  i sprawiedliwością.

Na taką próbę w ydana �����$���� ��<�  m arszałka 
trybunału , nie mogła na rychłą i stanow czą zdobyć się 
determ inacyę. ����� �  nie wie co począć? Z n a , że 
obecność jego w takim  razie konieczną je s t  na trybu ­
n a le , lecz zna także, że przybyw szy do Mińska, w net 
cóś postanowić i działać potrzeba będzie. Nie jedzie 
w ięc , ale się w yb iera; zapowiada sw ą bytność Mory- 
koniem u; zastrzega, aby on żadnego w tćj spraw ie ' � �B 
#$�� nie czynił k roku , nim sam  nie zjedzie do Mińska 
i ������������#��  sentym entu Jego królew skiej m ości, 
do którego, jako  ���'$����  swrćj sądowniczej wTadzy, 
uczynił odezwę. Z ko lei, wymowne napisaw szy listy 
do 8����� �  m arszałka nadwornego koronnego, do he­
tm ana 9������@@�, którem u przy zręczności odmówkę 
w arty  w ym aw iając, winą excess«  dotyka, um yślił ����
���  spocząć sobie po tak ciężkiej listow ania pracy i 
oczekiwać w Bychowie rezolucyów. A nuż zkądkolwiek 
nie przyjdzie sposób w yw ikłania się z tćj biedy ta k , 
aby i �$������  honoru jego, i prawo, i osobiste podle­
głe okolicznościom czasu względy, zaspokojonemi być 
mogły.

S tary  hetm an Michał książę Radziwiłł dokonywał na­
tenczas w Nieświżu wieku i niewojennego swego he- 
tm aństw a.

W ieść wypadku w Mińsku, o mil kilkanaście od Nie- 
św iża odległego, w net go doszła. Bo i stronnicy W o- 
łodkowicza przylecieli doń szukać w sparcia  i ra tunku ,
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w sparcia u syna, złączonego z ich pryncypałem oso­
bistą skłonnością. A le , na nieszczęście ich i W ołod- 
kow icza , książę m iecznik był natenczas aż w Białej, 
hrabstw ie o mil kilkadziesiąt od N ieświża odległem.

Trzecie i główne m iejsce sceny tego d ram atu , był 
.Mińsk. Tam po ujęciu i osadzeniu Wołodkowicza, nie 
łatw em  było położenie trybunału, a szczególniej p rezy- 
dującego w nim Morykoniego. Nazwisko jego cudzo­
ziemskie źle brzm iało w uszach szlachty, kornparują- 
cej one z W ołodkow iczam i, dawną i popularną między 
niemi ro d z in ą .— Włoch prześladuje szlachcica! woła­
no zew sząd; nie pam ięta na „Neminem captieabirnus, 
nisi jurę uicturn/” —  W arta  trybunalska ze trzydzie­
stu  ludzi i dwóch oficerów z łożona , ani liczna, ani mę­
ż n a , z truduościąby ustrzeg ła  w ięźnia i ochroniła sam 
trybunał, gdyby zburzony gmin od przegróżek przeszedł 
do czynu. Ale s trzeg ła  go m ocniejsza od siły zbrojnćj 
ta rc za , bo siła  wiekam i utw ierdzonej w narodzie czci, 
i św iętej że tak powiem adoracyi dla trybunałów , przed 
którem i, jak  pisze Sapieha, najw yższej dystynkcyi lu ­
dzie drżeć m usieli. Bo też i najw yższej dystynkcyi lu­
dzie składali go pospolicie; a jeżeli czasami stronnictw a 
i em ulacye m ożnych, kierując wyborem  deputatów , po- 
kalały poważne to sądownicze grono, rzadko się to je ­
dnak przydarzało , i zawsze w niem znaleźli się mężo­
wie p raw i, sum ienni i m ądrzy, którzy  rej wodzili w ko­
le , tak , że n ieraz się zdarzało, iż gdy przyszło  do se­
kretnego turnum, w w ątpliw ych i in teresow anych na­
m owach, zwykle przez któregokolwiek z bezstronnych
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sędziów wzywanego, a przez m arsza łka  zaprzeczyć się 
niemogącego, R adziw iłłow ski, Sapieżyński lub Czarto­
rysk ich  deputat sam  jeden przy swojem  zostaw ał się 
#$����  Oprócz tego, najzapaleńszym  rębaczom  i co­
dziennym  tow arzyszom  hajdam actw  W ołodkowicza o- 
padały ręce i opuszczał zapał, gdy przypomnieli na po­
rąbany przezeń krucyfix; już w tenczas uznawali go w in­
nym  sądu i k a ry , lecz duchowne mu tylko �$������B  
�����  nie zaś kapitalny przeznaczając dekret.

8$���$��  zdolnym był przew odniczyć trybunałow i i 
kierow ać zdaniem kolegów w  tćj trudnej okoliczności. 
Mądry i sta ły  w postanow ieniach, św iadom y praw  k ra ­
jow ych i stosunków  tam toczesnych obywatelskich, osą­
dził on w sw em  sumieniu i w surow ej lecz koniecznćj 
spraw iedliw ości w ystępek i los W ołodkow icza; lecz ni­
żeli stanowczym  wyrokiem  mógł sam go rozstrzygnąć, 
m usiał w przód wezwać ����� � , którem u obowiązek 
i przyzw oitość nakazyw ały nie opuszczać nigdy, a bar­
dziej w takiem  zdarzen iu , try b u n a łu ; zbadać też de- 
term inacyę R adziw iłła: gdyż jeżeliby on chciał bronić 
W ołodkowicza, stając natenczas otw arcie i upornie na­
przeciw  hetm anowi, można byłoby do w iększego zgor­
szenia dać powód, i nie obronić się jednak słabą try ­
bunalską komendą naprzeciw  hetm ańskiem u żołnierzowi.

Dnia 1 lutego 1760 roku sta ła  się ������  i ujęty 
W ołodkowicz, osadzony został i strzeżony w kordy- 
gardzie w arty  trybunalskiej. 8$���$��  wnet posłał do 
Z�� ���  , odległego mil więcej trzydziestu  od Mińska, 
do ����� � , i zapewne nie długo zw lekając, i do -��B  
<�����  Nie mamy w rękopisie naszym  tych listów jego; 
że były pisane, z odpowiedzi hetm ana i m arszałka widno.
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zaraz po ujęciu W ołodkowicza do Mińska dla uważania 
obrotów rzeczy i wypadków, i donaszania w szystk ie ­
go do N ieśw iża, z zaleceniem jednak  najściślejszój ta ­
jem nicy o swojej m issyi i niewdawania się najmniej 
w żadne k ro k i, któreby tę m issyę odkryć mogły.

Opowiadanie jego szczegółowe o tym i o wielu in­
nych w ypadkach dworu R adziw iłła hetm ana, a po jego 
zgonie księcia Karola (panie kochanku) przy którym  tak ­
że lat k ilka p rzebyw ał, w yryło się dokładnie w mojej 
dziecinnej i m łodzieńczej pam ięci; w pam iętniku zaś 
jego domowym znalazł się dekret, listy i noty powyżej 
w ydrukow ane, które on , znajdując się ówcześnie i u- 
myślnie ��� �$�$� ��������  m iał ła tw ą zręczność zebrać.

A tak ry s  ten wypadku tego nadzw yczajnego, m nie­
mam być prawdziwym . Sprzecznym  on je s t  z opowia­
daniem tejże samćj okoliczności ��	���A������ �����
��*$� ����� �����  niedawno w W ilnie w ydrukow anych, 
naprzód głównie w tć m , że dekret śm ierci G$@$��$�
�����  ogłasza być sądów kapturow ych, a zatem  w cią ­
gu bezkrólew ia po śm ierci A ugusta III, gdy w ątpliw o­
ści niem a, że go trybunał 1760 za życia jeszcze  tego 
króla osądził, z kolei we w szystkich okolicznościach 
tow arzyszących akcyi, wyrokowi i exekucyi w yroku na 
G$�$� $������  B łąd ten  autora wysokich literackich 
zalet ztąd zapewne poszedł, że wieść pom ięszała i do­
tąd m ięsza, sw aw ole i los dwóch W ołodkowiczów w spół­
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